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Cambridge, który wszakże korzystać z nich nie 
chciał. Tu trzeba przypomnieć, że po wojnie z 
Austryą, zagarnęły P rusy królestwo hanowerskie, 
wydziedziczywszy prawowitego króla. D ynastya 
zaś hanow erska była spokrewnioną z książętami 
brunświckimi. To też E rnest August byłby mógł 
po śmierci bezpotomnej Wilhelma, objąć rządy 
w k sięstwie brunświckiem, jedynie po zrzeczeniu

Kto będzie rządził w  Brunśw iku: Książę Ernest 
August Kumberlandzki, s>n ostatniego króla Hanoweru, 

a prawowity dziedzic tronu brunświckiego.

się praw  do tronu hanowerskiego, a tego uczynić 
on nie chciał. I  dlatego Rada regencyjna w B run­
świku musiała wybrać regenta. Pod naciskiem Prus 
wybór padł na A lbrechta pruskiego, (urodzonego 
w r. 1837, najstarszego syna księcia Albrechta, 
młodszego b ra ta  cesarza W ilhelm a I.). Nowy re 
jen t sprawował tylko nominalnie ten urząd, bo 
wiedząc, że ród Hohenzollernów jest znienawidzony 
w Brunświku, pokazywał się ks. A lbrecht rzadko 
w tem księstwie. Um arł też nie w Brunświku, 
lecz we własnych dobrach w Kamienicy na Gór 
nym Śląsku. Śmierć jego nagła (udar apoplekty-

czny), zaostrzyła naraz kwestyę sukcesyi brunświ- 
ckiej. Dla jej rozstrzygnięcia zwołano sejm w 
Brunświku. Pism a welfickie wzywają księcia Er* 
nesta Augusta Kumberlandzkiego, aby albo sam 
objął tron niezwłocznie, albo też aby przelał swe 
praw a na najstarszego, 26-letniego syna swego, 
ks. Jerzego Wilhelma, który służy w tej chwili 
jako kapitan w 42-im austryackim  pułku piechoty 
imienia swego ojca. (W łaśnie w austryackim  mun­
durze widzą go Czytelnicy na fotografii, k tórą tu 
zamieszczamy wraz z portretem  jego ojca, jako 
podobizny dwóch uprawnionych do tronu w Brun­
świku książąt). Ponieważ ani książę Cumberland 
ani jego syn, nie zamierzają zrzec się dziś swych 
praw do tronu królestwa Hanoweru, a zrzeczenie 
to jest kardynalnym  warunkiem do dziedzictwa 
księstw a brunświckiego, przeto należy się spodzie­
wać, że Brunświk otrzyma znowu regenta, narzu­
conego przez Prusy.

Tragedya w szantanie.
W  tych dniach w teatrzyku „A lexandrine“ 

w W arszaw ie rozegrała się tragedya miłosna. Po 
przedstawieniu padły strzały na korytarzu obok 
gabinetów i pod lustrem runęły na chodnik dwa 
ciała. Z kałuży krwi podniesiono jednę z wystę­
pujących u Aleksandryny artystek  międzynarodo­
wej trupy „L uri“, piękną Basię, W arszaw iankę 
21-letnią, B arbarę Szypowską, oraz jej mordercę 
a niedoszłego samobójcę, podmajstrzego z garbarni 
H orna na Woli, 22 letniego Ludwika Dybikow 
skiego. Przed pięciu laty zbliżył się on do niej, 
gdy była skromną szwaczką w jednym z więk­
szych magazynów warszawskich. Poprzysięgli so­
bie nawzajem miłość dozgonną. Wówczas Basia 
widziała szczęście w wyjściu za mąż za uczciwe­
go robotnika. Ale rychło uległa namowom pewnej 
megiery i w sekrecie przed narzeczonym puściła 
się na śliską drogę, na której pracownia kraw ie­
cka była już w dalszym ciągu tylko parawanem 
jej występków. Półtora roku temu Basia zniknęła 
z W arszawy. Zapragnęła zakosztować laurów szan- 
tanowych i przez kilkanaście miesięcy tułała się 
z trupą baletową „L u iiu po Mińsku, Wilnie, Mo­
skwie. W reszcie zjawiła się u A leksandryny w W ar­

szawie. Koledzy dali znać o tem Ludwikowi. Po­
szedł na przedstawienie i przekonał się naocznie 
że baletniczką szantanową jest jego Basia. Udał się 
do niej. Nie miała czasu dla niego. Kazała mu 
przyjść w niedzielę. Przyszedł, ale z rewolwerem 
„Już cię nie kocham “ -  oświadczyła mu Basia. 
„Nie będziesz kochać nikogo“ — zawołał gość 
w bluzie robotniczej i sięgnął po rewolwer. S trzał

rozległ się w kieszeni, kula zraniła go w nogę. 
Mimo to w yjął broń i dwoma strzałami ran ił ją  
w piersi... U m arła w bramie szpitala. Czwartym 
strzałem we własne usta chciał się Dybikowski 
sam zabić, ale rany jego nie zagrażają życiu.

Kto będzie rządził w Brunświku: Oficer austryacki 
j Jerzy Wilhelm książę Kumberlandzki, syn księcia Ernesta 
j Augusta, jedyny po ojcu prawy sukcesor tronu 

brunświckiego
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